
Z nad Wisłoka.
Rysy etnograficzne ze wsi Białobrzegi w powiecie łańcuckim.

W  e s e 1 e*).
M ałżeństw a kojarzą się po w iększej części w  g ran icach  w si 

rodzinnej młodej pary. D w udziesty  rok życia m łodzieńca, zw anego 
tu  pospolicie rwyroutem“, a ośm nasty  u  dziew czyny je s t  najpospo­
litszy  przy  zaw ieran iu  zw iązków m ałżeńskich. Młodzi zapoznają się 
m iędzy sobą n a  ja rm a rk a c h , ta rg a c h , o dpustach , n a  zabaw ach 
w  k arczm ie, w ese lach , w  drodze do kościoła i z kościoła, a n ie ­
rzadko także przy  robotach polnych. Pow ziąw szy w zajem ne sk łon­
ności k u  sobie, da ją  sobie słowo lub ręk ę , że „jedno d rug ie  będzie 
chciało“ i że się „pobie rą“, jeżeli tylko „ojcowie“ n ie sprzeciw ią 
się ich związkowi. W  rę k u  rodziców stron  obu bow iem  spoczyw a 
ostateczna decyzya. Rzadkie są w ypadk i ko jarzen ia  się m ałżeństw  
w brew  woli rodziców, chociażby „jedno d rug iem u  nábardzi sie w i­
działo“. Siła m ają tkow a tak  jednej, ja k  i drugiej s tro n y  m łodych 
bardzo w ażn ą , może naw et najw ażn iejszą  odgryw a rolę w  w y m a­
gan iach  rodziców, poza n ią  idzie pracow itość i gospodarność, dalej 
m ora lne , n ien ag an n e  życie, a dopiero n a  o sta tn im  p lan ie stoi uroda 
i pociąg w zajem ny, k tó re mimoto przecież są  g łów nym  m otorem  
zabiegów młodych. Zauw ażyć należy w szakże, że m łodzieniec ju ż  
p rzedtem  rozpatru je  się należycie w s to sunkach  m ajątkow ych  rodzi­
ców dziew czyny, zanim  zaw iąże z n ią  bliższą znajom ość z m yślą 
o ożenieniu. Rzadko też się zdarza , aby w yrost w  w yborze n arze­
czonej n a tra fił n a  siln iejszy  opór ze s trony  swoich rodziców i nie 
zdołał ich  uprosić do rozpoczęcia układów  przedślubnych  z rodzi­
cam i dziew czyny, skoro im  oświadczy, że „dziw ka m u  sie n ap ra-
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w de w idzi i chciałby sie ź n ią  ożenić“ . Często tak że  sam i rodzice 
pom yślą o m ałżeństw ie sy n a  z dziew czyną, k tó ra  im  w padła w  oko, 
i n ie  oglądając się n a  niego w iele , s ta ra ją  się o przeprow adzenie 
sw o ich . zam iarów .

J a k  gdzieindziej w śród lu d u , ta k  i tu taj kaw aler lub  jego 
rodzice w ysy ła ją  w  sw em  im ien iu  bądź przyjaznego sobie gospo­
d arza , bądź náw et nieżonatego chłopa do rodziców dziew czyny, 
którzy, w ychw alając  zalety sw ego pro tegow anego, s ta ra ją  się ich 
w ybadać, czy byliby sk łonn i w ydać za niego sw ą córkę. Odbywa 
się to przy n ap itk u , k tó ry  w ysłan iec przynosi ze sobą. W razie 
pom yślnej odpowiedzi, kaw aler, czyli, ja k  tu  m ów ią, ndmilejszij 
w ybiera się w najbliższych dn iach  ze swoim  ojcem  do rodziców 
dziew czyny na zciloty, przynosząc ze sobą zw ykle beczułkę lub „pół- 
beczek“ piw a i garn iec do dwóch wódki. N a w stęp ie po zw ykłem  
pozdrow ieniu i pow itan iu  ojciec kaw alera  prosi o k ieliszek lub 
szk lankę i zasiada za' stołem  naprzeciw  gospodarza i gospodyni, 
k tó ra , k rzą ta jąc  się po izb ie , za trzym uje  się od czasu do czasu przy 
stole. Po krótszej lub  dłuższej rozm ow ie, toczącej się koło gospo­
d arstw a  lub najśw ieższych  w iejsk ich  w ypadków , przechodzi powoli 
i stopniowo do w yjaw ienia celu sw ych odwiedzin. D ziew czyna, 
św iadom a dobrze, o co chodzi, k ry je  się tym czasem  po za piec, 
to na  po le, to do kom ory w ychodzi, chw ilam i tylko rzu ca jąc  okiem  
ukradkow o n a  przybyłych. Rodzice ją  w ołają do sto łu ; ona, w sty ­
dząc się i zasłan ia jąc  oczy fa rtu szk iem , zbliża się n ieśm iało , p rzy j­
m uje  w reszcie podany sobie k ieliszek w ódki lub  szk lankę p iw a od 
ojca m łodzieńca, cału jąc go w  ręk ę , odw raca się potem  i w ypija  
t ru n e k , rozlew ając w  bok cząstkę n a  podłogę dla okazania , że „pić 
n ie lu b i“. Na zap y tan ie , czy będzie chciała ubiegającego się o jej 
ręk ę , obejm uje ojca i m atk ę  za nogi i ośw iadcza, że zgodzi się 
z ich wolą. K aw aler, k tó ry  dotąd praw ie b ie rn ą  rolę o d g ry w a , k ła ­
n ia jąc  się li do nóg ojcu i m atce dziew czyny i cału jąc ich ręce 
przy  oddaw aniu  i odbieran iu  od n ich  k ieliszka lub  szk lan k i, za­
czyna coraz więcej się ożyw iać, zbliża się do dziew czyny, k tó ra 
n a  bok się u su w a , i zaw iązuje z n ią  rozmowę. T ym czasem  ojcowie 
obu stron  u k ład ają  się o w yposażenie m łodych. U kłady  te  toczą 
się głów nie koło ilości m orgów  g ru n tu , ja k ą  m a  zapisać je d n a  
strona córce, a d ru g a  synowi. Obecnie je s t  bow iem  w yposażanie 
dzieci ziem ią przez rodziców pow szechne ; rzadk ie są  na to m iast 
p rzyk łady  w yposażania p ieniężnego n aw e t córek. Zam ożniejsi go­
spodarze „d a ją“ za synem  lub córką po parę  m orgów  pola, „chu- 
dobniejsi“ po m o rg u , lub  pół m orga, obow iązani przy tern w esprzeć 
m łode m ałżeństw o, choćby skrom nym  datk iem  pieniężnym . U kłady



m ajątkow e rodziców obu stron  kończą się w  k ilka  dni dotyczącym  
ak tem  n o tarya lnym  w  m ieście; jeże li się zaś rozbiją podczas zalót 
czy to ze w zg lędu , że „ojcu dziew czyny coś się n ie  w idzi u  wy- 
ro s ta“, n. p. za mało m a m ają tk u  lub n ie daje dostatecznej rę  ■ 
ko jm i, że będzie dobrym  m ężem  lub dobrym  gospodarzem , czy 
też , że ojciec m łodzieńca żąda znacznego p o sag u , a ojciec dzie­
w czyny dać go nie chce, a przynajm nie j n ie chce go no tarya ln ie  
zap isać, wów czas w yrost k łan ia  się w  parę  dn i potem  niedoszłym  
teściom , dom aga się zw rotu „ s tra ty “ „zrobionej“ n a  zaloty. N ie­
k iedy  sam i rodzice dziew czyny, uprzedzając k a w a le ra , odsyłają m u 
tę s tra tę , p y ta jąc  tylko o jej wysokość.

Po porozum ieniu się ojców obu stron  co do w yposażenia ko­
jarzące j się pary , u d a ją  się oboje młodzi zaraz w  najbliższą sobotę 
bądź pieszo, bądź wozem  w  tow arzystw ie dw u gospodarzy do pro­
bostw a „na pacierze'1 i kaw aler „daje na zapowiedzi“.

W  czasie w ygłaszan ia  zapowiedzi z am bony w kościele, p an n a  
m łoda w yszuku je  sobie m iędzy gospodyniam i s ta rszą  kobietę i w jej 
tow arzystw ie chodzi po w si rodzinnej i sąsiednich  od dom u do 
dom u, prosząc o błogosław ieństw o. Zwyczaj ten  je s t  tern ciekawszy, 
że w yrazem  błogosław ieństw a są podark i, jak ie  p an n a  m łoda do­
sta je  po dom ach, do k tó rych  po owe błogosław ieństw o w stępuje. 
D ają jej gospodynie „spom ogę“, ja k ą  k tó ra  może i uw aża za sto­
sow ną: „páre g re jcarów “, tam ta  „garn iec ziorek“ (ziarna), owa k u rę  
lub k o g u ta , owa g ęś , in n a  znow u „m ałe p rosią tko“ i t. d. Zbiera­
n in a  ta  p rzedstaw ia się czasem  dość pokaźn ie , zw łaszcza, że 
rzadko k to , choćby dla sam ego sk ru p u łu , odm aw ia p an n ie  młodej 
b łogosław ieństw a w  owej formie. Zaznaczyć w ypada w szelako, że 
lud  n ie określa tego zw yczaju w yrazam i „chodzenie p an i młodej 
po b łogosław ieństw ie“, ale m ów ią zazwyczaj : „panna m łoda chodzi 
po w spom ożynie“. N iezależnie od tego p a n n a  m łoda „sp rasza“ ze 
swej s trony  s ta rszą  d rużkę i starostów  ze s ta ro śc in am i, d ružkam i 
i d rużbam i, p an  m łody znowu ze swej s trony  starszego  d rużbę, 
tudzież starostów , starościny, d rużki i drużbów. Do dworów, leśn ictw  
i do probostw a z zaproszeniem  n a  w esele ud ają  się ju ż  oboje 
młodzi.

D rużyna w ese lna prócz gości, zap raszanych  n a  ucztę i zabaw ę, 
sk ład a  się średnio ze czterech starostów  i z ty luż starośc in  (żony 
starostów  są starościnam i), ale tylko dwie p ary  z n ich  a sy stu ją  
p rzy  obrzędzie ślubnym  w kościele, dwóch zaś starostów  i dw ie 
starośc iny  zostają w  dom u „przy piwie i já d le “, t. j, dla poczynie­
n ia  przygo tow ań  n a  przyjęcie d rużyny  w eselnej po powrocie z ko­
ścioła. D ruźek  i drużbów  je s t  liczba w zględna; w  m iarę zam ożności
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w esela dochodzi sześciu i więcej. Między d ružkam i p rym  trzym a 
n a js ta rsz a  d ru ž k a ; n ie odstępuje ona an i n a  k rok  p an i młodej 
i d latego zapew ne nazyw a się pospolicie „relownica“. To sam o za­
danie przy  p an u  m łodym  spełn ia  d ru żb a , zw any  „sta rszy m “. 
D rug ie  m iejsce m iędzy d ružkam i za jm uje d ru žk a , zw ana „pocl- 
wiergchńicą“. Podw ierzchnica „niesie widię“ podczas jazd y  n a  ślub 
do kościo ła, siedząc n a  jed n y m  wozie z p an n ą  młodą. W iecha w e­
selna je s t  to m ały  k rzaczek  jed liny , przystro jonej w  białe p ió rka 
kacze lub  g ęsie , obwieszony różnem i w stążeczkam i, z „obarzan- 
kiem“ u  w ierzcho łka , z pod którego zw iesza się jabłko.

Uroczystość w eselna poczyna się od „g ran ia  n a  dorą noc“ . 
G rajkow ie, k tó rych  p an  m łody zm aw ia w  w ilię ślubu , przychodzą 
w ieczorem  tego dn ia  p rzed  dom rodziców pan i młodej i g ra ją  n a ­
przód przed ok n ami okolicznościową p io sn k ę , nuconą przez s ta r ­
szego d ru żb ę , poczem  zaproszeni do izby i uczęstow ani jadłem  
i n ap itk iem , gra jąc  jeszcze dom ow nikom  do tań ca , rozchodzą się 
w reszcie do dom u koło północy.

N azaju trz  w czas rano zjeżdżają się starostow ie ze starośc inam i 
i d ru žk am i, zb ierają  się drużbow ie, zjaw ia się pan  m łody i zbliża 
się powoli p ierw szy  a k t u roczysty  w esela. Jeden  ze starostów  po­
w sta je , za trzy m u je  się otoczony orszakiem  w eseln ików  przed  m łodą 
p a rą  i przem aw ia do niej pow ażnie, czyli, ja k  tu  m ówią 
w skazu jąc n a  w ażność zw iązków  m ałżeń sk ich , k tó re  m a  ona za­
w rzeć niebaw em . Skończyw szy, s ta ro sta  poleca obojgu m łodym  
„uchycić ojców za n o g i“, k tó rzy  siedzą za sto łem , i prosić o bło­
gosław ieństw o. P a n n a  m łoda w ybucha głośnym  p łaczem , pan  
m łody łez w strzym ać n ie  m oże, cała d ru ży n a  bardzo rozczulona. 
Po błogosław ieństw ie rodziców obojga m łodych przychodzi kolej n a  
błogosław ieństw o k rew n y ch  i pow inow atych. P rosi o n ie p an n a  
m łoda, obejm ując za nogi każdego z osobna.

W ychodzą w reszcie z domu. S tarostow ie, s tarośc iny  i d rużki 
z p an n ą  m łodą w siada ją  n a  wozy, drużbow ie i pan  m łody dosia­
d ają  koni. D ru ży n a  szyku je  się do pochodu. D rużbow ie n a  koniach 
w ysuw ają  się naprzód  n a  czoło o rszaku , za n im i ru sza  wóz ze 
sta rostam i i s ta ro śc in am i, dalej wóz z p a n n ą  m łodą i z družkam i, 
tuż za ty m  wozem zw ykle pan  m łody i tow arzyszący m u  starszy  
drużba n a  kon iach , zam yka pochód wóz z g ra jkam i. C h arak te ry ­
styczną je s t  rzeczą, że p a n n a  m łoda stoi n a  wozie przez całą drogę 
z dom u do kościoła, naprzeciw  niej siedzi „podw ierzchnica“ z „w ichą“ 
w ręku . M uzykanci g ra ją  n iem al bez przerw y. D rużk i zawodzą 
okolicznościowe piosenki n. p.:
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„Do kościoła jedziewa,
Marysieńko wieziewa,
Do domu Bożego...
Do stanu małżeńskiego“ .

W  nieznacznem  oddaleniu od kościoła m ilk n ą  św ieckie pio­
sen k i, a n a tom iast d rużyna  w eselna śpiew a dwie p ieśn i do M atk i 
Boskiej.

P rzy  drodze w pobliżu kościoła za trzy m u ją  się wozy i u s ta ­
w iają  się rzędem . D rużyna opuszcza wozy i konie i udaje  się do 
kościoła; jed en  ze starostów  spieszy n a  p leban ię , aby uw iadom ić 
proboszcza o p rzybyciu  w esela i prosić go o udzieienie ś lu b u ; 
m łodzi tym czasem  przygotow ują się do spowiedzi.

Po spowiedzi i p rzyjęciu  św. kom unii państw o młodzi klęczą 
n a  stopniach  w ielkiego o łtarza , k u  k tó rem u  zbliża się zaraz d ru ­
żyna w eselna. Rozpoczyna sią  a k t ślubny. Zauw ażyć w y p ad a , że 
p rzy tom niejsza p an n a  m łoda s ta ra  się p rzycisnąć kolanem  choćby 
nieco „w ąsg i“ (poły) su k m an y  p an a  m łodego, aby stosow nie do 
rozpowszechnionego tu  p rzesądu  pozyskać ty m  sposobem  n ad  n im  
władzę. N atom iast w zachow aniu się d rużyny  w eselnej n ie  uderza 
n ic  szczególnego.

Dopiero przy  w yjściu  z kościoła podw ierzchnica zryw a „chyżo“ 
obw arzanek z w iechy i chowa do „zap ask i“ lub w  chusteczkę, 
k tó rą  trzy m a w  rę k u , n as tęp n ie  zaś , zerw aw szy jab łk o , oddaje je  
„w oźnicy“ z podwody pan i młodej. Przychodzi kolej n a  obieranie 
piórek z wiechy. R zucają się k u  niej w szystk ie  d ru żk i; każda 
z n ich  radaby  pierw sza uchw ycić za gałązkę z piórkam i. U trzy­
m uje się bow iem  p rzesąd , że k tó ra  p ierw sza za n ią  uchw yci, ta  
p ierw sza przed ińnem i „w yda się za chłopa“.

Po ogołoceniu w iechy, której w szakże n ie porzucają, ale za­
b iera ją  do dom u n a  p am ią tk ę , d rużyna  w eselna zajm uje wozy 
i koni dosiada, ru sza  atoli w  pochód w odw rotnym  porządku, niż 
n a  ślub przyjechała. N astrój je j n ad e r wesoły. Grajkow ie poczynają 
„ciąć od u ch a“, d rużk i i s tarośc iny  śpiew ać w eselne piosenki. 
N agle w szakże w strzym uje  konie w oźnica, chowa „batóg“ i ośw iad­
cza stanow czo, że „dalej n ie  pojedzie, bo n ie m a  czem koui poga­
n ia ć “. Zgorszone tem  niby  d ru żk i, docinają w oźnicy:

„Nasz woźnica łysy,
Bat mu zjadły myszy!
Hej danaż moja, dana,
Dana, dana, dana...“

Ale w oźnica n ie daje się n astra szy ć  piosenką i ,  n ie ruszając  
się z m ie jsca , ciągle swoje pow tarza. Nie pozostaje drużkom  nic
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in n eg o , ja k  kup ić  m u „batog“. S k ładają  się po k ilk a  centów  i wo­
źnica po o trzym aniu  d a tk u , zna jdu je  zaraz „ba tog“, podcina konie 
i ru sza  żwawo w drogę. Coraz w iększe rozochocenie w idnieje  n a  
tw arzach  weselników . D rużk i śp iew ają :

„Cieszcie się m atuleńku,
Marysia już po ślubeńku“.

N iby w im ien iu  m a tk i odpow iadają sta ro śc in y :
„Cóż mi za rada bedzie,
Kiedy mi robić nie bedzie.
Zamknie ją  Jaś do piwnice,
Rób se Maryś na spódnice,
Na spódnice czerwono,
Na zapaskę zielono“, i t. d.

P otem  znow u :
„Na polu wielgá burzá,
Marysieńka kieby róża,
Jasiu jak lilijń,
Koło wianka sie uwijá !“

P rzy jeżdżają przed dom w eselny. S tarościny  stosow nem i piosn­
k am i w zyw ają m atkę pan i m łodej, aby się ukazała. M atka w ycho­
dzi n a  podwórze i zaprasza d rużynę do izby. Za p rzestąp ien iem  
progów  drużka-podw ierzchnica w ręcza p an i młodej „obarzanek“, 
zerw any  przy  kościele z w iechy w ese lnej, k tó ry  aż dotąd przy  
sobie trzm ała. O bw arzanek ten  je s t  sym bolem  szczęścia w tym  
w y p ad k u , a w ręczenie go pan i młodej je s t  w yrazem  życzenia, aby 
m iała  pod dostatk iem  „chleba“ n a  w łasnem  gospodarstw ie.

Po śn iad an iu , k tó re dziś n ierzadko sk ład a  się z kaw y  i ko­
łaczy, poczynają „tyńcować“. T ańce przeciąga ją  się do późnej nocy 
z p rzerw am i n a  objad koło pierw szej godziny po południu  i n a  
p rzekąsk i kołaczy. W esołe ok rzyk i, żw aw e p iosenki b rzm ią bez 
końca, w rzaw a ogrom na, h a ła s , w ielkie podniecenie ogólne d rużyny  
w sk u tek  gęstych  nap itków  p iw a i wódki. Zwłaszcza starostow ie 
i s ta rs i zaproszeni gospodarze, usadow ien i, gdzie k tó ry  m oże, b y ­
najm niej nie ho łdują  zasadom  w strzem ięźliw ości.

W reszcie zm ęczenie i zaw rót głow y od tru n k ó w  w alą z nóg 
w eselników . Rozchodzą się też po północy n a  odpoczynek: jed n i 
do dom u , drudzy, zw łaszcza dalej m ieszkający , n o cu ją , gdzie m ogą, 
w dom u w eselnym . N azajutrz znow u ciężka p raca  czeka drużynę. 
Koło godziny ósmej rano je s t  ju ż  n a  stanow isku  i po śn iadan iu  
rozpoczyna się zabaw a, n iezby t w szakże ożyw iona, bo ją  k ręp u je  
w czorajsze zm ęczenie i przepicie się. Dopiero po obiedzie, podanym
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w parę  godzin po połudn iu , złożonym z grochu z rosołem , m ięsa 
z k a p u s tą , kaszy  z flakam i i kaszy  ja g la n e j , orzeźwia się znacznie 
d rużyna w eselna. Zbliżają się „czepm y“ . C hm ara dziew cząt, chło­
paków, naw et niedorostków , zbiega się ze w si i zalega w szystk ie 
m iejsca koło drzw i i okien. S tarszy  d ru żb a , in n i drużbow ie, ręko- 
w nica , podw ierzchnica i in n e  d rużk i idą w tań cu  w zawody ze 
starostam i i s ta ro śc in am i, k tóre powoli go tu ją  się do zaczepienia 
p an i m ło d e j, dając tem u  w yraz w  okolicznościow ych piosenkach. 
P an i m łoda ucieka i k ry je  się. S tarszy  d rużba m a ją  je d n ak  n a  
oku i n ie  pozw ala je j się oddalać; gdy zaś po trafi się zręcznie 
w ysunąć , d rużba ją  odszukuje i oddaje w ręce starośc in , k tóre 
p rzystępu ją  do ak tu  czepin. W kłada ją  n a  głowę pan i młodej cienką 
obrączkę z drzew a, zw aną „chomytlcą“, okręcają ją  w łosam i, a n a ­
stępn ie  w iążą n a  niej c ienką chustkę. T ym czasem  starszy  d rużba 
w ybiega z in n y m i d rużbam i n a  pole i w sp in a  się z n im i po d ra ­
b in ie n a  dach w eselnego domu. Jed en  za ty k a  n a  szczycie dachu 
„w ichę“, s ta rszy  d rużba trzy m a w  ręk u  m iędlicę i n iby  trze  ko­
nop ie , in n y  znow u przędzie n a  kołow rotku, naśladu jąc  m łodą go­
sposię. Po za tkn ięciu  w iechy p iją drużbow ie piwo z podanego im  
d zb an k a , m uszą jed n ak  pozostaw ić w n im  re sz tę , k tó rą  w ylew ają 
(„ch lupną“) n a  dach domu. Z izby tym czasem  dolatu ją  rzew ne pio­
senk i, śp iew ane przy  czepinach.

P an i m łoda zaczepiona tańczy  z panem  m łodym  i, ja k  zw y­
czaj każe, udaje  kulaw ą. P ow tarza ją  się podobne sceny, jak ie  po­
w szechnie spotykam y w śród polskiego lu d u  podczas czepinowego 
obrzędu.

Późno w nocy kończy się w esele, którego „poprawiny“ odby­
w ają  się zw ykle w tydzień  potem  w karczm ie. Do k arczm y  schodzi 
się m nóstw o znajom ych prócz d rużyny  w eselnej i przy n ap itk u  
rozpoczynają się tany . „T y ń cu ją“ naprzód starzy  gospodarze ze 
„starem i b ab k am i“, aby „rodziły się konopie“ młodej p arze; później 
dopiero młodzież. D ziew częta podobnie są u b ra n e , ja k  na w eselu , 
w  różnokolorowe spódnice ja s n e ,  k tó ry ch  w dziew ają n a  siebie trzy  
lub cztery. Koszule n a  n ich  z szerokiem i rękaw am i o m ank ietach  
haftow anych  i tak im że w yk ładanym  kołnierzu. Gdy g o rąco , tańczą  
tylko w  gorsetach. B u ty  m ają  w ysokie, zw ane „polskiem i“, o cho­
lew ach „karbow anych“ w cztery  lub  sześć fałdów, n a  obcasach 
nadzw yczaj w yn iosłych , podbitych podków kam i. Podobne b u ty  
noszą także w yrosty, a „ ty ń cu ją“ zw ykle tylko w  kam izelkach. 
Pojąw szy dziew czynę do tań ca , s ta ją  przed  g ra jk am i i, „w y tu p u jąc“, 
śp iew ają :
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„Hej, czyja ta dzieweczka,
Co ja  z nią tańcuję 1 
Co sie raz wykręcę,
To ją  pocałuję.,.“

D ziew czyna znow u przyśp iew uje podczas tań ca  „nam ile jszem u“, 
jeżeli się je j zda je , iż o niej zapom niał:

„Oj jedzie konik, jedzie 
Na szeroką drogę,
Tyś mnie, chłopczyno, zapomniał,
Ja ciebie ni mogę“.

„N ajm ilejszy“ p rzysta je  i ja k b y  dla usp raw ied liw ien ia  się 
z za rzu tu , prow adzi dziew czynę do szy n k w asu , częstu je ją  piw em  
i potem  długo z n ią  tańczy, zan im  in n ą  pojm ie do tańca.

1. "W ierzen ia  lu d o w e .

L ud z n ad  W isło k a , podobnie ja k  każdy  lud  w ogóle, zna 
poza pojęciem  B óstw a ch rześc iańsk iego , wpojonem  m u przez w iarę 
objaw ioną, w iele in n y ch  is tó t nadprzyrodzonych , k tó rym  przypisu je  
w ładzę nadzw yczajną  n ie tylko n a  tok  sp raw  lu d zk ich , ale także 
n a  całą przyrodę i jej twory. N aw et w ielu  legendom  o P an u  J e ­
zusie i Jego czynach n ie b rak  akcesoryów , zapożyczonych bez­
sprzecznie z m itologii pogańskiej. Z ty ch  legend  przytoczym y trzy, 
w  k tó rych  P a n  Jezu s podczas w ędrów ek ziem skich w ystępu je 
z jednej s trony  jak o  m ściciel za doznane urazy, z drugiej zaś jako  
daw ca now ych p raw  przyrodzonych i stw órca now ych istó t o rga­
nicznych. I ta k  :

*
*  Ф

W ędru jąc po św iecie w tow arzystw ie św. P io tra , w stąp ił raz 
P an  Jezu s do jed n ej chałupy, w  k tórej zasta ł babę przy połogu, 
k arm iącą  w łaśn ie  now orodka, i krow ę po ocieleniu , k tó rą  ssało 
cielę. K row a leżała przy  cielęciu, podobnie ja k  kobieta przy dziecku. 
U litow ał się P an  Jezus nad  cierp ien iam i k row y i kobiety. Pochw y­
cił w  Swe Boskie dłonie krow ę z cielęciem , w ybiegł n a  pole i p rze­
rzucił je  przez dach chałupy. Zaraz po p rz e rz u cen iu , k row a i cielę 
zerw ały  się n a  rów ne nogi i skakały . Toż sam o chciał uczynić 
P an  Jezus z kobietą i je j dzieck iem , w róciw szy do izby. Ale ko­
b ie ta , n ie w ierząc w boskie posłannictw o P an a  Jezu sa  i n ie  m ając 
zau fan ia  do Jego w ładzy, sp rzeciw iła  się stanow czo i ośw iadczyła : 
„Zabiłabym  się razem  z dzieck iem , gdybym  n a  to p rz y s ta ła“.
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Rozgniew ał się P a n  Jezus i zaw ołał: „Kiedy n ie  w ierzysz w  m oc 
Moją, że ty  i tw oje dziecko zarazbyście chodzili, cierpże sobie dalej 
i noś to dziecko za k arę  rok i niedziel sześć“.

D latego kobieta nie w sta je  zaraz po porodzie i dziecko je j nie 
chodzi zaraz po u ro d zen iu , ja k  k row a i cielę; kobieta m usi nosić 
dziecko przez rok i sześć ty g o d n i, zanim  zacznie chodzić.

** *

P rzed  P an em  Jezusem  nie było grzybów  n a  św iecie; P an  
Jezus je s t  ich  stw órcą. Rzecz tak  się m iała. W  tow arzystw ie św. 
P io tra  odwiedził raz P an  Jezus jed n ą  wdowę, k tó ra  w łaśn ie w owej 
chw ili p iek ła  placki. Św ięty P io tr zabrał po tajem nie jed en  placek 
i schował. Po w y jściu  z chaty, szli przez las ; P an  Jezu s szedł 
naprzód , św. P io tr za nim . Św. P io tr, n ie chcąc się przyznać do 
kradzieży p lacka przy  jed ze n iu , trzym ał go „pod p azuchą“, u ryw ał 
po odrobinie, ale co odrobinę w łoży do gęby, to P an  Jezus o coś 
go zapyta. Św. P iotr, aby odpowiedzieć, m usiał k ąsk i w ypluw ać 
n a  ziem ię. Skoro tym  sposobem  w yplu ł o sta tn i k ę s , P. Jezus p rzy ­
stan ą ł i rz ek ł: „O glądnij się za siebie św. P io trze, co je s t  n a  tw ej 
ścieżce“. Św. P io tr się oglądnął i zobaczył w iele grzybów  ; z k a ­
żdego w yplutego k ąsk a  grzyb w yrósł. W ted y  P. Jezu s zawołał : 
„M yślałeś, P io trze, że n ie  w idzę, co robisz. Otóż od tego czasu 
będą rosły grzyby  n a  św iecie , aby  ludzie m ieli pam ią tkę , coś 
zaw in ił“.

D latego to grzyby  zaczynają się pokazyw ać od św. P iotra.

** *

M atka B oska, uchodząc z P an em  Jezusem  do E g ip tu , chroniła 
się podczas deszczu pod drzewa. W szystk ie  przyjm ow ały M atkę 
B oską pod swoje liście z w ielką radością ; jedno  naw et do tego 
stopnia okazało sw ą uprzejm ość dla Rodzicielki O dkupiciela św iata , 
że zwiesiło gałęzie, aby tem  lepiej zasłonić J ą  przed deszczem. 
P an  Jezus, w dzięczny za uczczenie Swej osoby, n ad a ł tem u  drzew u 
postać, jak ą  m iało, okryw ając Go z M atką. Owem drzew em  była 
brzoza, odtąd dopiero zw ana p łaczącą; liście tej brzozy, ja k  w ia­
dom o, zw ieszają się k u  ziemi.

Znalazło się przecież jedno  drzewo, k tó re odmówiło p rzy tu łk u  
Matce Boskiej z Synaczkiem . Otrzęsło się gałęziam i i w ręcz Jej to 
oświadczyło. R ozgniew ał się P an  Jezus n a  n iegościnne drzewo 
i zaw ołał: „Bodajeś się trzęsło całe życie“. T ak  się też stało. D rze­
w em  owem  była o sik a ; je j liście też drżą dotychczas bezustanku .
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O osice k rąży  tu ta j in n a  jeszcze leg en d a , k tó ra  m a ju ż  więcej 
n a  sobie znam ię chrześcijańskie. T rzęsienie osiki d a tu je  się w  owej 
legendzie od czasu pobytu  P an a  Jezu sa  n a  Górze Oliwnej. S tojąc 
pod drzew em  osikow em , drżał Zbawiciel św ia ta  n a  ciele. N a tę  
pam iątkę trzęsie  się też osika.

2. D n i u ro c z y s te .

Ś w ięta uroczyste i n iedziela w y stęp u ją  w  pojęciach tu tejszego  
ludu  po w iększej części w  znaczeniu  podm iotow em , zaś dn i po­
święcone czci św iętych  P ań sk ich  częściej w  znaczeniu  przedniio- 
towem. W praw dzie lud  uosabia n. p. św ięto Bożego N arodzen ia 
tylko przez Dzieciątko Jezus, k tóre zsyła n a  rodzaj ludzki na jróż­
norodniejsze łask i i dary, objaw y czci w szelako , tudzież różno­
rodne p rak ty k i i pojęcia przesadne , t. j. te ,  k tó re n ie m ają  n ic  
w spólnego z p rak ty k am i re lig ijn e m i, nak azan em i przez kościół k a ­
to licki, odnoszą się praw ie w yłącznie do św ię ta , a nie do osoby 
P an a  Jezusa. Szczególniej n a  w ilii Bożego N arodzenia w yc iśn ię te  
je s t  w yraźn ie  to piętno. B ezsprzecznie p ra k ty k i owe są zabytk iem  
pogańsk im , którego Kościół bądź n ie w y tęp ił, bądź k tó ry  p rzy ­
odział sza tą  chrystyan izm u. C ześć, ja k ą  oddaw ali pogańscy Sło­
w ianie bóstw u słońca z początkiem  r o k u , p rzeniesiona została do 
chrześciańskiej W ilii. T akie sam o zasadnicze zn a cze n ie , k tó re m iało 
dla całego roku  pogańsk ie św ięto n a  cześć słońca, m a także w ilia 
Bożego Narodzenia. N adprzyrodzona m oc nasz ej W ilii streszcza się 
w tem  ogólnem  zdan iu  ludo w em : „Cokolwiek p rzyn iesie  kom u 
W ilia Bożego N arodzenia, to sam o będzie się z n im  pow tarzało 
przez rok ca ły“. W ilia je s t  dniem  p rzezn aczen ia , a to przeznaczenie 
m a tem  w iększą doniosłość w  życiu człow ieka, że spełn ia  się ono 
p raw ie  bezw arunkow o w ciągu ro k u ; skoro pierw sze je j p rzesłank i 
w ty m  dn iu  się u jaw n ią  poraz pierw szy, w szelkie środki zaradcze- 
i ochronne n a  n ic  się n ie zdadzą. A w księgę p rzeznaczenia W ilii 
w chodzą w szystk ie  w ażniejsze czynności, przygody i losy każdego 
człow ieka, tudzież otaczającej go przyrody. Z astanaw iając  się nad  
potężnym  i w szechstronnym  w pływ em  W ilii, p rzyp isyw anym  je j 
przez ludow e pojęcie, odnosi się w ra ż e n ie , jak o b y  ona skup ia ła  koło 
siebie całą najw yższą w ładzę i zestaw iała ostatecznie roczny p re ­
lim inarz  losów ludzi, św iata  i jego  tworów. N aw et złodziej w  ciągu 
roku  będzie z pew nością n a  kradzieży  schw ytany , gdy  W ilia  Bo­
żego N arodzenia w  sw ym  d n iu  n ic  m u u k ra ść  n ie pozwoli. Kom u 
zaś W ilia w ciągu  roku  śm ierć przeznaczy, ten  z pew nością pod
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czas w ieczerzy w ilijnej an i n ie  zakosztuje jednej z podanych na  
stół potraw . „W iliá ra d a  dzieci b ijá “; dzieci też ochtostane przez 
rodziców za n ieposłuszeństw o we W ilię, niezaw odnie będą przez 
cały  rok „bicie b ra ły “ za podobne przew inienie. W ilia decydu je , 
k tó ra  dziew czyna i k tó ry  kaw aler m ają  zaw rzeć zw iązek m ałżeń sk i, 
dobiera i naznacza naw et pary , stanow i o p rzy jaźn i lub  nieprzy- 
ja ź n i sąsiadów , o powodzeniu lub niepow odzeniu , w yroku je  o j a ­
kości plonów polnych i owoców, urodzajnych  lub  n ieurodzajnych , 
rozstrzyga o rodzaju  płodu krów  cielnych, daje m owę bydłu  w  swoją 
noc i s tanow i o dalszym  jego  chow ie, n iem niej też n ak reś la  p raw a 
atm osferze i w ytycza drogi i czas zjaw iskom  m eteorologicznym  
z należy tem  uw zględn ien iem  pogody n a  rok cały.

P rzeznaczenie W ilii, chociaż n a  przeciąg  jednego  roku  dość 
bezw zględne, pozostaje w ed ług  pojęć ludow ych, w  pew nym  przy ­
czynow ym  zw iązku z postępow aniem  człow ieka, tudzież z ogólnem  
przeznaczen iem , jak ie  P an  Bóg zakreśla  każdem u śm ierteln ikow i 
n a  drogę życia zaraz po urodzeniu. Z w y ją tk iem  w ypadków , nie 
pojm ow anych jak o  k a ra  Boża za grzechy, przeznaczenie ogólne m a 
tło w aru n k o w e; jego  spełn ien ie się lub  n iespełn ien ie zależy od 
człowieka. Spełni s ię , gdy człow iek zda się n a  jego  łaskę i n ie łaskę 
i n a  oślep za n iem  idzie. Nie spełn i s ię , gdy człow iek, nie oglą­
dając się n a  n ic i n ie u legając  jego  poryw om  i w pływ om , w łasną 
w olą i o w łasnych  siłach  stanow i o losie sw ego życia. W obec ta ­
kiego postępow ania człow ieka przeznaczenie ogólne m odyfikuje się 
i zm ienia n iejako  stosow nie do postanow ienia W ilii. P rzeznaczenie 
w ilijne reg u lu je  losy i sp raw y tego człow ieka n a  rok następ n y , n a  
podstaw ie oceny jego  m oralnej w artości z ro k u  upłynionego. Ale 
i to przeznaczenie n ie odbiera człowiekowi w oli, n ie staw ia  m u 
przeszkód an i w  dążeniach  do popraw y, an i w  drodze do zepsucia, 
daje m u tylko skłonności i popędy, n a  ja k ie  w  poprzednim  roku  
zasłużył, lub  też jak ie  za stosow ne dla niego uznaje . Od człowieka 
zależy, czy m a w alczyć z tem i skłonnościam i i p o k u sam i, czy też 
iść za ich  prądem . Z łam anie ich w  dobrym  czy złym  k ie ru n k u  
stanow i podkład pod w yrok  n astępne j W ilii.

P rzeznaczenie w ilijne skazu je w szakże n iek iedy  człow ieka za 
jego  grzechy  n a  śm ierć w ciągu  roku  w śród nadzw yczajnych  oko­
liczności, odstępując od postanow ień przeznaczenia ogólnego , k tóre 
każdem u człowiekowi zakreśla  k res życia i rodzaj zgonu niezale­
żnie od jego  postępow ania. Zw ykle atoli przeznaczenie w ilijne 
z przeznaczeniem  ogólnem  w  tem  się zgadza, że p rzy jm uje  bez 
zm iany i długość życia człow ieka i rodzaj jego  śm ierc i, w yw iera
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tylko znaczny w pływ  n a  jego  s tan  przed  śm ierc ią , a n astęp n ie  jego 
życie pozagrobowe.

Z porów nania tych  dw u ludow ych pojęć o p rzeznaczeniu  w y ­
pada przecież, że je s t  tylko jedno  p rzeznaczen ie , zakreślone czło­
w iekow i przez Bóstwo przy  u rodzen iu , podlega jed y n ie  n a  schyłku  
każdego roku pew nym  mody Пк асу om w m iarę  u zn an ia  W ilii.

Inne św ięta u roczyste , j a k  W ielk i P ią te k , W ielkanoc, W niebo­
w stąp ien ie P ań sk ie , Zielone Ś w ią tk i, Boże Ciało, W szystk ich  Św ię­
ty ch , dalej w szystk ie  św ię ta , pośw ięcone czci Najśw. M aryi P an n y , 
tudzież w szystk ie  niedziele (dość często m ów ią : „Św ięta N iedziela“), 
acz lud  nadaje  im znaczenie podm iotow e, n ie  w y stęp u ją  wszelako 
z tak  w ielką po tęgą w zględem  przyrody i lu d z i, ja k  Św ięta , a w ła­
ściw ie W ilia Bożego N arodzenia. W zględnie też m ało sk u p ia  się 
koło n ich  objawów  czci bałwochwalczej w  przeży tkach  zw yczajo­
w ych. W  sw oim  skrom nym  zbiorze z tej okolicy, lubo stosunkow o 
dość obfitym  dla naszk icow ania okresu  Ś w iąt Bożego N arodzenia, 
odnajdu ję  ty lko sam odzielne działan ie W ielkiego P ią tk u  n a  zjaw i­
ska w  przyrodzie i je j tw o ry ; in n e  św ięta  zaś , tudzież niedziele 
w sw em  ożyw czem , dobroczynnem  działan iu  pozostają w zależności 
od różnych  p ra k ty k  ludzkich. O W ielk im  P ią tk u  je s t  m ianow icie 
tak ie  m n iem an ie : „Jeżeli W ielki P ią tek  zeszłe m róz n a  ziem ię, to 
będą liche ży ta“.

Co do d n i, pośw ięconych czci Św iętych P ań sk ich , to w  n ich  
Święci p raw ie  w yłącznie w y stęp u ją  jak o  działające is to ty  n ad p rzy ­
rodzone i to za sp raw ą lu d z i, a z woli N ajw yższej potęgi ; w y stę ­
p u ją , ja k b y  pogańscy  bogowie niższego rzędu , którzy, ja k  w iadom o, 
m ieli tylko m niej w ażne m isye. J e s t  naw et Św ięty (opow iadający 
n ie um iał go nazw ać), do którego m odlą się złodzieje o powodzenie 
w  w ypraw ach  dla kradzieży.

W o d a , k re d a , g rom nice , palm y i zioła św ięcone w  dniach 
u roczystych , naznaczonych  przez Kościół odgryw ają rów nież n ie ­
poślednią rolę w sp raw ach  ludzkich. W ładza nadprzyrodzona, ja k ą  
przez pośw ięcenie otrzym ały, n 'e  m a w szakże ch a rak te ru  trw ale  
n iezm azan eg o ; trw a  tylko rok  jed en , licząc od d n ia , w  k tó rym  
były  poświęcone. A by w  n as tęp n y m  roku  m iały  sw oją w ażność, 
należy je  pow tórnie poświęcić. T ak  też robią z k red ą  „trzechkró- 
low ą“ i g rom nicą , skoro n ie były zużyte w ciągu roku. Co do p a lm , 
ziół i wody, to te  z reg u ły  byw ają  corocznie świeże do św ięcenia.

In n a  rzecz z różańcam i, szk ap le rzam i, koronkam i i m edali­
k am i, pośw ięcanym i n a  odpustach  kościelnych. Pośw ięcenie ich 
m a ch a rak te r niezm azany.
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Z pośw ięconych rzeczy najobszerniejsze, n iem a l nieograniczone 
zastosow anie m a w oda święcona. U żyw ana byw a w  różnorodnych 
p rak ty k ach  ludow ych, jak o  broń przeciw  złym  duchom . A le i  woda 
zw yczajna, n ieśw ięcona, m a dość w ielkie znaczenie w św iecie w ie­
rzeń  i poglądów ludow ych. — K reda św ięcona broni p rzystępu  
dyabłom  i in n y m  złym  duchom  do m iejsca przez siebie opisanego 
za pośrednic tw em  człowieka, św ięcona p a lm a , u ży ta  w e w łaściw ym  
czasie w ed ług  w skazanych  przez ludow e pojęcie p raw ideł, chroni 
bydło, a także i plony polne od szkodliwości czarow nic i in n y ch  
złych is to t, k tó rych  lud  bliżej n ie  określa. T ak ą  sam ą w ładzę m ają  
zioła święcone. O statn ie m ają  w szakże dość obszerne zastosow anie 
w  lecznictw ie. Co do szkaplerzy , różańców, koronek  i m edalików  
b ra k  m i w ą tk u  do osądzen ia, czy w ludow em  zastosow aniu jako  
czynnik i nadprzyrodzone, n ie  w ykroczyły  poza g ran ice , zakreślone 
im  przez n au k ę  Kościoła katolickiego. (Dok. n.)

Ja n  Świątek.

D o ż y w o c i e
w  Jazowsku w  powiecie nowo sądeckim w  XVIII. wieku.

W  czasie w ycieczki mojej w  sądeckie w roku  1901 w padła 
m i w ręce ]) ta k  zw ana „księga g rom adzka“ z Jazow ska, w si leżą­
cej w  powiecie now o-sądeckim , n a  drodze m iędzy Sączem  a Szcza­
w nicą. K siążka bardzo dobrze zachow ana, in  folio, opraw na w  tek tu rę  
z grzb ie tem  skórzanym , liczy 248 k art, z k tó rych  233 je s t  zap isa­
n ych  a 15 czystych. Na pierw szej k arcie  dużem i lite ram i łaciń- 
sk iem i w ypisano  d ruk iem  :

„In N om ine D om ini A m en 
Tom  Il-do

Ad m ajorem  Dei G loriam  B eatae M ariae sem per V irg in is et O m nium
S ancto rum  H onorem “.

N a drugiej k arcie  zaraz od góry w yp isane podobném  pism em , 
ja k  n a  k arc ie  p ierw szej :

„In N om ine D om ini A m en 
Rok P ań sk i 1754-ty 

S praw y roczne K lucza Jazow skiego“.
I zaraz pod tym  nap isem  n as tęp u ją  owe sp raw y  ta k  cyw ilne, 

ja k  k a rn e  i c iągną się n ieprzerw anie  aż do roku  1806. Są tam

0 Bo takie  rzeczy u nas tylko szczęśliwym  przypadkiem  napotkać można.
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